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W  styczniową rocznicę (1863—1943).
Osiemdziesiąt la t tem u Naród nasz stanął po raz trzeci do nierów nej, pow­

stańczej w a lk i, by zrzucić jarzm o n iew o li. Poprzedziły ten wybuch liczne m anifesta­
cje rew olucyjne, do k tó rych  parła radykalna partia  Czerwonych (młodzież, miesz­
czaństwo), gdy przeciw ny obóz po litycz. B ia łych  reprezentował p o litykę  ugodową, 
wzm ocnienia wewn. narodu, odsuwając p lany powstania na czas nieokreślony. Zn ie­
nawidzona postać m argrabiego W ielopolskiego, tego Q uislinga zeszłego w ieku  zacię­
żyła na przedpowstaniowym  okresie czarną plamą. Ugodowiec ten, idący na wszelkie 
ustępstwa Rosji, tw a rdą  ręką rządził kra jem , zrażając sobie wszystkie w arstw y na­
rodu. W spółw inny rzezi 1861 r. na u licach Warszawy, widząc podziemne wrzenie 
grożące wybuchem , zarządził za zgodą Petersburga „b rankę " (im ienny pobór re k ru ­
ta). Wobec tego Centr. K om ite t zagrożony porwaniem  w sołdaty na jbardziej p a trio ­
tycznej młodzieży, odpowiedział proklam acją powstańczą w  nocy 22. I. 1863 roku.

Półtora roku  trw a ła  w a lka nierówna, podjęta bez należytego przygotowania, 
oparta o jeden słabszy i  n ie liczny odłam społeczeństwa. Pomoc zagranicy (F rancji) 
zaw iodła choć liczono na n ią  tak  bardzo, mając najs iln ie jszy i  na jżywotnie jszy odłam 
em igracji w  Paryżu (Hotel Lam bert), k tó ry  zaraz zgłosił akces do powstania. Pom i­
mo tego powstanie stało się kwestią europejską, zadrżeli panujący, wspom niawszy 
niedawną „w iosnę ludów ". Natychm iast też zawarł Bism ark z Rosją konwencję o 
udzie len iu pomocy przeciw powstańcom, tak  oto dwa czarne o rły  jeszcze bardziej 
sprzysięgły się przeciw  nam.

Partyzantka zwłaszcza w oparciu o Rząd Narodowy zdołała objąć cały teren 
przedrozbiorowej Rzczplitej, rozpadłszy się na szereg grup, z k tó rych  każda zasłynęła 
czynami bohaterskim i. Le lew el-B olre low ski w  krakow skim , czy Z. Chm ielewski, Pad- 
lew ski, ks. Brzóska, Lewandowski, S ierakowski, N arbu tt na odległej L itw ie  w ype ł­
n ia li swe zadania wodzów m ałych grup o wiele pom yśln ie j niż g łów n i dykta to rzy. 
Zaw iod ły przecież dw ie dźwignie, na które liczono: FranGja i  ruch mas ludowych. 
N ieuśw iadom iony, niewierzący, by wolna Polska przyniosła wyzwolenie z ucisku, lud 
zachował się obojętnie lub  wrogo zginę li z rąk  rus inów  polscy studenci, k tó rzy  n ieś­
l i  ludow i na U kra in ie  uwłaszczenie (Z łota Hramota).

Wszelako na drodze męczeńskiej i beznadziejnej dogorywającego powstania 
jaśnieje postać, k tó re j niema równej w dziejach insurekcji, ani niema doskonalszego 
ideału żołnierza Polski Podziemnej. To Romuald T raugutt ostatn i dyk ta to r, z n ie ­
strudzoną energią i  n iebywałą ostrożnością k ie ru jący sztabem cen tra li powstańczej 
z ustronnego dom ku w Warszawie, w którym  genjain ie sio u k ry w a ł wobec sieci 
szpiclowskie j carskiej ochrany. Męczeńska śm ierć Traugutta wraz z 5-ma towarzysza­
m i na stokach cytadeli 5. V III. 1864 r., zakończyła to życie wypełn ione bez reszty 
jednym  celem i  ideą O j c z y z n y .
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9n}nfAT7u Polski Podziem nej — Tyś godnym  w nukiem  partyzantów  co zbiega-

jej sp raw y. W rów nym  szeregu z Tobą s  P nieDawiści do germ ańskiej zarazy, 

zw ycięską i szczęśliwą odbudow ę.

SAMOOBRONA W  LUBELSZCZYŹNIE.

ssS S rJS S  SifHSTJSS
no szereg  aktów  d yw ersy jn ych , a  m m - niem ieckich .
nowicie: w ysadzono  4 m o sty  kolejow e, K IE R O W N IC T W O
w ykolejono 2 pociągi, zerwano tory w WALKI KONSPIRACYJNEJ
3 m iejscach, zn iszczo n o  w kilku, m ie js-

ROZKAZ NOWOROCZNY NACZELNEGO WODZA.
D z ię k u ję  W a m  w  im ie n iu  s łu ż b y  n a ro d o w e j ,  w o b e c  k tó re j  w s z y ­

scy  je s te ś m y  ró w n i  za  W a s z ą  lo ja ln o ść  i d y s c y p l in ę ,  z , a k ą  s to ic ie  
w  s z e re g a ch  R a z e m  z b o h a te r s k im  n a r o d e m  z n a jd u je m y  s ię  na  w y  
r u n i e t y m  p o s te r u n k u  w o lnośc i .  D z ięk i  te m u ,  że  o d rzu c i l iśc ie  so l id a r ­
n ie  w s z y s tk ie  p ró b y  p rz e n ie s ie n ia  c h o ro b y  em ig rac j i  d o  arm ii,  dz ię  
k i  te m u  J e  n ie m a  d o ść  t ru d n e g o  z a d a n ia  b o jo w eg o ,  d la  ro z w ią z a n ia  
k tó re g o  n ie  b y ło b y  o c h o tn ik ó w  w  l iczb ie  w ie lo k ro tn ie  p r z e k ra c  
iace i p o t r z e b y  d z ięk i  h a r to w i  d u c h a  o ra z  g o d n o śc i ,  j a k ą  w y k a z u je  
che t a k ż e  w  n  ew oli.  s z ta n d a r  P o lsk i  je s t  dz iś  s y m b o le m  n a ro d o w  
w a lc z ą c y c h  o w o ln o ść .  D z ięk i  W a s z e m u  s z la c h e tn e m u  w y s i łk o w i  
w a lc z ą c y  m o cn ie j  n a  g ru n c ie  m ię d z y n a ro d o w y m .
P o U k a  z a jm u je  d z iś  p o n o w n ie  je d n o  z c z o ło w y c h  m ie jsc  w  o b ro n te  
w a l c z ą c e j  d e m o k ra c j i  O rze !  P o ls k i  n ie  zn ,ży ł  sw e g o  lotu: a  W y  t . c  
b e d z i e c "  n ieu g ięc i  d a le j  d ro g ą  w s k a z y w a n ą  W a m  p r z e z  w a lk ę  az
d o  z i e l n e g o  " z d r u z g o ta n ia  N ie m c ó w  tego  n a s z e g o
w roga . O p a t r z n o ś ć  k tó re j  d rog i  są  n ie z b a d a n e ,  z b l iza  n a s  c o r a .  y 
raźn ie j  do  P o lsk i  .
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
POLSKIE SIŁY ZBROJNE. Prem . Si­

korski om aw iał spraw y uzupełn ien ia  i 
uzbrojenia sił polskich na Środkow ym  
W schodzie na konferencji z Sunnerem  W el­
lesem , oraz z min. bryt. na Środk. Wsch. 
po pow rocie swym z Meksyku do W a­
szyngtonu. Tegoż duia konferow ał prem . 
z min. am v. Bullitem, a 5 bm. z prezyd. 
Rooseveltem. Polskie min. Obrony Naród, 
ogłosiło rozporządzenie o przyjm ow aniu 
do pomocniczej służby wojen, kob ie t w 
w ieku 19 — 45 lat, obyw atelek  polskich, 
w dział i< h : służby zdrow ia, adm .-g 'spo- 
darczej, ośw iatow ej, łączności i in. Służ­
ba je s t rów noznaczna z czynną służbą 
w ojskow ą mę czyzn i zabezpiecza rów ne 
z n ią  praw a.

POLACY ż  ROSJI. Na 10 farm ach w 
K enyi (Afryka) będzie ulokow anych około 
8 tv's, uchodźców w raz z dziećmi, z poś­
ród’ tych , k t rzy przedostali się z ZSRR, 
drogą przez Persję. Jak  stw ierdza artyku ł 
amb. polsk  ego. w Moskwie Romera w 
ezasop. „Polska" wychodzącym  w Kujby- 
szewie, głów nym  zadaniem  pomocy dla 
Polaków  z Rosji jes t dostarczenie odzieży, 
żywności, lekarstw  i opieki nad dziec­
kiem . Codziennie przychodzi do am b asa­
dy około 200 depesz i 1 tys. listów  z 
całego św iata dotyczących tej pomocy.

„KRAKOWIAK” polski kontrto rpedo- 
w iec b ra ł udział w jednej z ostatn ich  
bitew  m orskich w a taku  na konw ój z 2 
transportow ców  i 4 sta tków  eskorty . Dwa 
okręty  zatopione, inne uszkodzone to rp e ­
dami, przy nieznacznych uszkodzeniach 
„K rakow iaka”-

ECHA NOWOROCZNE Król Je rzy  VI 
przesłał odpow iedź na depeszę now oro­
czną prem . S ikorskiego: „O trzym anie ży- 
czeń now or. od polskich sił zbrojnych 
spraw iło mi w ielką przyjem ność. Polski 
żołnierz: m arynarz, i lo tn ik  walczą dziel­
nie przy boku sw ych sprzym ierzeńców . 
Pew ny jestem , że rok te a  n iesie nas w 
k ierunku  tak  gorąco w ym arzonego dnia 
wyzwolenia narodu poisUiego*. P. Prez. 
Raczkiewicz, odpow iadając na życzenia 
noworocz. członków Rządu mówił m. in. 
.W ypadk i osta tn ie  otw orzyły przed nam i 
now e horyzonty, jednakże wiele jeszcze 
będziem y musieli w łożyć pracy i w ysiłku 
oraz ponieść ofiar nim  dojdziem y do u- 
pragnionego celu”. W skazywał na konie­
czność zespolenia wysili:ów pośw ięcenia 
osobistych czy party jnych  interesów , cze­
go dow ody daje k ra j i niezliczone rzeszę 
m ęczonych w obozach rodaków  i uasi 
żołnierze walczący na lądzie na m orzu i 
w pow ietrzu

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
UCIEC/.KA BAUDIENSTU. 7, obozu 

karnego w Dębach (Rozwadowskie) ucie­
kła dnia 12. — 13. I , grupa 320 chłop­
ców ze służby bud. przyw iezionych tam  
dwa dni przed tym . W szyscy pochodzą 
z pow. m iechow skiego i należą o rocz­
nika 1924. W drożono natychm iast poszu­
kiw ania przez policję niem . i polską w 
całym powiecie.

ZAJŚCIA W ŻARNOWCU. W dm u 
8. I. uzbrojona banda dyw ersyjna w licz­
bie do kilkudziesięciu ludzi w targnęła o 
godz. .8 w ieczorem  do budynku wzmoc­
nionego posterunku  polic., tak  szybko,
że 10 d y ż u rn y c h  policjantów  i kom endant
nie zdążyli przeciw staw ić się i zostali n a­
tychm iast rozbrojeni. 4-ech niem . poli­
cjantów  usiłow ało zbiec, zostali zastrzele­
ni w czasie ucieczki. Na drugi dsien

przybyła policja niem . i G estapo doko­
nało egzekucji na ti-ciu polskich policjan­
tach  (4 zbiegło, obecnie aresztow ano ich 
rodz iny ', za to że pozw olili się rozbroić.

Pozostało na  miejscu ty lko 3-ech, 
k tó rzy  nie pełn ili w tedy służby. W zw ią­
zku z tym  zajściem  w szystkie kom isariaty  
policji granat, w K rakow ie są specjalnie 
w zm ocnione, m ają  otrzym ać pełny  przy­
dział karakinów . Przeprow adzono specjal­
ne um ocnienia drzwi, przejścia podziem ­
ne w wielu m iejscach, by zaatakow ana 
g rupa mogła szybko przenieść się gdziein­
dziej i staw ić opór. N aturaln ie posterunki 
niem . policji, (k tórą tak  dzielnie i n ieo d ­
pow iedzialnie uciekała w Żarnow cu) są 
przygotow ane do obrony jak... lin ia  Ma­
g ino ta  przed atakiem . Tylko że każde 
tak ie  um ocnienia... można obejść.
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_Z KRAKOWA. Ł a p a n k i  rozpoczę­
ły się znów 15. bm., na terenie tandety 
na młodych ludzi obojga płci w wieku 
od 15 — 20 la t do robót w Rzeszy. Ob­
ławę przeprowadzono na dużym terenie 
wyciągając ludzi którzy się schronili po 
domach, i przeszukując ulice bardzo grun­
townie. Udział brała znaczna ilość policji 
niem. i granatowej.

PORACHUNKI. W ostatnich 10 dniach 
został zastrzelony w Krakowie mjr. SS. 
jak również pewien wybitny gestapowiec 
przy ul. Pomorskiej 6. W nocy wywołali 
gestapowca dwaj Niemcy cywile do okna, 
wzywając by szedł do służby, gdy się 
wychylił, otrzymał śm iertelny cios w gło­
wę sztabą. Osobnicy weszli do mieszka­
nia związali zonę zabitego, a przeprowa­
dziwszy krótką rewizję, wyszli. Takich 
porachunków j ̂ st coraz więcej w związku 
z tarciam i między SS. a Gestapo.

WOJSKO GÓRALSKIE. W dniach 7 
— 9 bm. wyjechały z Podhala 3 transpo- 
rty  (około-4( 0 ludzi) werbowanych oczy- 
wiście przez Krzeptowskiego z zapewnie­
niem, że na front nie pójdą, ale będą 
pełnili zaszczytną służbę w szeregach SS. 
Są to miejscowi młodzi bezrobotni i bez­
rolni. Mimo obfitego zakropienia alkoho­
lem, nastrój przed podróżą był taki jakby 
przed wysyłką na front. Skierowano 
wszystkich w Lubelskie, gdzie po prze- 
szkoleniu mogą być użyci jako „Sonder- 
dienst* do zwalczania dywersantów.

NIEMCY W ŁASZCZOWIE (Lubels­
kie), na skutek starcia jakiejś bandy z 
żandarmerią zgromadzili 25. XII. całą lu­
dność Łaszczowa przed kościołem zapo­
wiedzieli, że wymordują wszystkich gdy 
taki wypadek się powtórzy. Zakładników 
wziętych do czasu odnalezienia baudytów 
w liczbie 87 — rozstrzelano.

W związku z akcją wysiedleńczą w 
Lubelskim zapowiedziano w Kieleckim i 
Jędrzejowskim w poł. grudnia przybycie 
po 1.000 osób przesiedlonych, wiadomo 
o transportach przybyłych już do gar- 
wolińskiego.

ŁAMAŃCE WALUTOWE. Do panują- 
cej drożyzny w naszym kraju przyczynia 
się obok wyniszczania wsi kontygentami, 
wyczerpania surowców, braku opału,który 
zahamował większą produkcję, również 
i n f l a c j a  walutowa wskutek nieogra­

niczonego puszczania w obieg banknotów. 
Obieg w G. G. przekroczył 3 1/2 miliarda 
zł. (przed wojną cały obieg pieniężny w 
Polsce wynosił 1 1/2 miliarda), cyfra ta  
stale wzrasta, nie licząc rachunku żyro- 
wego Ganku Emis. obciążonego jeszcze 
kwotą 1 1/2 miliarda Inflancja jest nie­
uchronnym następstwem wojny, jako po­
krycie kosztów woj., lecz Niemcy po do­
świadczeniu wojny światowej przerzuciły 
cały .ten ciężar na kraje okupowane. W 
Belgii, Holandii, Czechach, na Wschodzie 
utworzono takie same banki emisyjne 
wypuszczające nieograniczoną ilość pie­
niędzy na utrzymanie wojska, aparatu 
urzędniczego i td. (wypłaty na rachunek 
wojska w G. G. przekroczyły już 2 mili­
ardy zł.) Tą drogą ogałaca się kraje oku­
powane^ z resztek towarów i surowców. 
U siebie Niemcy utrzymują jako tako 
pozycję marki na giełdzie, gdy waluty 
krajów okupowanych stale spadają. W 
ostatnich czasach (po wypadkach w Af­
ryce) zaznaczył się spadek marki w sto­
sunku do walut państw neutralnych i 
dolara amerykańskiego.

Czy spekulacje dorobkiewiczów woj. 
zarabiających na zaopatrzeniu armii niem. 
drogą inflacji i ogałacania kraju są tylko 
brakiem zmysłu politycznego? Czy kwa­
lifikują się może do kategorii zdrady ?

WRÓŻBA NOWOROCZNA. W nowo 
rocznym n - rze gadzinowego „Dziennika 
Radomskiego” ukazał się wierszyk, pod­
pisany przez stałego współpracownika 
poetyckiego redakcji pod tyt. „Wróżba”.
Wierszyk brzmi:

P r3yszła z Nowym Rokiem miłowa- 
na nadzieja — 

O czy moje widzą róże na zawiejach. 
L ażurowe niebo przechodzi

w błękitność: 
S ady tego roku radością zakwitną. 
K tóż się nie zanurzy w tym 
. . . . . .  radosnym rytm ie?

A niołami niebo bajecznie zakwitnie.

Pierwsze litery wiersza d a j ą  w y r a z :  
„POLSKA”, co odrazu rzuca się w oczy 
i nabiera osobliwego posmaku w zesta­
wieniu z tytułem wiersza, treścią i m iej­
scem, na którym został w ydrukow any: 
tuż pod datą 1-go stycznia. Numer roz- 
chwytano. Poeta szczęśliwie „zwiał".



N r 4 (48) M ałopolski B iu le tyn  In fo rm acy jny 5

Kwiatki z
Po ty lokro tnych  obietnicach F iih rera

0 b lisk im  i  błyskaw icznym  zwycięstw ie, 
n ie ła tw e ma zadanie pan Goebbels, by 
tam tą blagę inną blagą zatuszować i wm ó­
w ić  w  społeczeństwo, by resztk i s ił w y ­
tężyło do w a lk i. W ięc odpowiadając na 
coraz silniejsze pom ruk i niezadowolenia, 
filozo fu je  na łamach „K e ichu “ na temat 
wo jny. Dlaczego była koniecznością, dla­
czego Niem cy m usie li ją  podjąć, — no 
a teraz, niewiadomo, k iedy ona się skoń­
czy. „M am y dość s iły  i ine ligencji by 
tą wojnę wygrać i dojdziem y d i celu ta ­
ką czy inną drogą za wszelką eenę, ty lko  
byle  naród b y ł z nam i". W naturze w o j­
ny  leży, że przebieg je j m y li n iew ta jem n i­
czonego. S tra ty  wojenne można ocenić 
dopiero... po wojnie, zwłaszcza gdy k to  
ma w iele do stracenia. Myśmy na Wojnie 
n ic  nie s trac ili co by łoby nieodzowne do 
naszego życia ! Okolicznościowe popraw ki 
fron tu  m ia ły  zawsze taktyczny charakter, 
a potem wszystko znów było w porząd­
ku. P. Gobbets jest w idać mocno niepew­
ny,, ja k  s ię-te ^popraw ki frontow e" usta­
lą  i  m iota n im  wściekłość na groźby angie l­
skie i  „fantazje powojenne1'. „A n g lia  mo­
że pokrzyżować nasze in teresy na pery- 
ferjach, dostałaby zaś za swoje, gdyby 
ośm ieliła się zbliżyć do naszego obszaru 
życiowego". A gdyby się ośm ieliła? „ F u ­
r o r  t e u t o n i c u s "  by łby  naszą odpo­
wiedzią... W Londynie nie wierzą, ale

PRZEGLĄD
FRONT WSCHODNI. W  ostatnim  ty ­

godniu zaznaczył się szeregiem zwycięstw 
sow., wstępem do lik w id a c ji a rm ii npla. 
N a  o d c i n k u  p ł  u. rozpoczęta przed 
18. b. m. ofenzywa dala odrazu poważne 
sukcesy, ja k  zdobycie Szlisselburga, przez 
co arm ia W ołchowa i  załoga Leningradu 
połączyły się, a do uwolnionego miasta 
p rzyby ły  pierwsze pociągi z żywnością i  
m ateriałem  wojsk. W fortecy na wyspie 
marynarze sow. b ro n ili się przez cały 
czas aż do uw oln ienia. Przekroczono Ne­
wę i zajęto S in jaw ino, Podgornoje, Mos- 
kowskaja, D ubrowskij, np l. s trac ił 4 dyw. 
<13 tys. zabitych, 1500 jeńców) i  znajdu­
je się w pełnym  odwrocie. Na odcinku
1 r  o d k o w y  m wśród ciągłych w a lk  w

oślej łąki.
możemy spróbować! Po 1940 r. Londyn 
tak ich  bezsilnych gróźb się nie boi. A 
najwyżej złoży jeszcze jadną w izytę z bom ­
bam i w Berlin ie.

W tydzień później !p. Goebbels spo- 
ko rn ia ł W ostatn im  „R e ichu " z ta joną 
rozpaczą apeluje znów do rodaków. Jeszcze 
w okresie świątecznym pełen pochwał, 
dla n iezw ykłych w ys iłków  kob ie t i gos­
podyń wobec trudności aprow izacyjnych, 
tłum aczył trudności i  n iedobory codzien­
ne o fia ram i dla w o jny i fron tu . — W 
dwa tygodnie później grzm i ja k  Jowisz 
na tych  co im  się zbyt bobrze powodzi. 
„B óg wie skąd mają chleb i masło, ale 
m ają". P różniaki, pasożyci chcą żyć spo­
kojn ie , ja k  w .czasie pokoju i n ic ich  nie 
obchodzi. Wszyscy do szeregów w  w cjn ie  
to ta lne j! Walczyć ma cały naród! Przy­
k ład nam da li bolszewicy! — jak się b ro ­
n i cała ludność cyw ilna , ja k  wszystko 
dla obrony poświęca. (P. Goebbels żąda 
tego samego od Niemców, żąda rozpa-

^.czliw je, bo to stawka ostatn ia, stawka o 
życie).

T ak im i kw iateczkam i pasie pan m in. 
propagandy swoich. A le  ten ostatn i a rty ­
k u ł dziwnie jakoś by łby  odpow iedn i dla’ 
nas. Tak by się zdało by Polacy również 
pom yśle li, ja k  „ to ta ln ie " mają walczyć z 
wrogiem i  jak ie  m ają obow iązki wobec 
własnego społeczeństwa.

WYDARZEŃ.
k ie r. na zach. i  p łdn. od W ie lk ich  Łuków  
zajęto 6 miejsowości, Rosjanie znajuują 
się w bliskości Newla. Najważniejsza, roz­
poczęta przed 16 bm. ofenzywa w  re jon ie 
W o r o n e ż a ,  frontem  długości 100 m il 
ang. szła od Kantem irów ki w trzech k ie ­
runkach. Jedno z uderzeń w k ie runku  
Charkowa zajęło najdale j stację W a lu jk i 
o 100 km. od miasta. Na płdn. i  zach. 
od Woroneża zajęto Koro to jak, oraz g ru­
pę miejscowości, Kamienko, Ostrogorz, 
Umsowo. zagrożony jest Kupjańsk i L i- 
chaja, lik w id u je  się g rupy niem. między 
zajętym  Rossoczem a Kamienką. W  ciągu 
ostatn ich dn i wzięto 31 tys. jeńców (22 
tys. W łochów i  7 tys. Węgrów). Drugie 
uderzenie spowodowało 18 bm. zdobycie
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szturm em  M illerowa, w ycięto przy tym  
całą załogę i wzięto liczny m ateria ł woj. 
Na płdn. - zach. od M illerowa zajęta Ko- 
rotów ka, A leksandrów ka, ostatn io  Winów- 
ka, przekroczony Doniec. W k ierunku  na 
pow ażnie zagrożony K am ieńsk zajęta Ka- 
litw enskaja i Bieło K alitw inskaja. Rozpo­
częła się b itw a o Rostów, od którego 
Sow. są  oddaleni o 100 km., m anew r ma 
na celu odcięcie arm ii Rostowa i K auka­
zu. Rozbitych 6 dywizji węg. i 3 niem . 
17 tys. wzięto do niew oli, padło 15 tys. 
W rejonie S t a l i n g r a d u  są  odbite 
w szystkie dzielnice, nadto  trw a  likw ida­
cja otoczonej od 19. XI. 42 r. 6-tej arm ii 
niem . w liczbie 220 tys. ludzi. S tra ty  
dzienne w ynosiły do 1500, w tym  400-500 
zam arzniętych. Armię uszczuploną do 80 
tys., w ezwano 8. I. 43 r. do poddania się 
na dogodnyeh w arunkach. Wobec odrzu­
cenia propozycji, Sow. przypuściły gener. 
szturm  biorąc 7 ty s . jeńców , 371 samol., 
514 czołgów, 3 pociągi pane. Npl. stracił 
25 tys. zabitych. S trącono ogółem 610 
transportow ców  wiozących zaopatrzenie 
dla resztek  arinii, k tórej F iih rer zabronił 
kapitu low ać obiecując w ulotkach rychłą 
odsiecz. — Między D o ;a e m a K a u k f -.4 
z e m  przekroczono Manycz, zdobyw ając 
w ażną stację Prolet ir^koje i Diwnoje, za­
grażając bezpośrednio Salskowi. Jedno 
,rara|ę kleszczowego m anew ru sow. idzie 
w kierunku Tiehorecknja, drugie podąża 
od strony Kaukazu, Olbrzymi półkolisty  
fron t zajął już Petrow skaja, Czerkawsk i 
K ursaw kę, operując kaw alerią i zm otory­
zow anym i oddziałam i

Od początku ofenzywy rozbito 60 
dyw. niem . i 29 sojuszniczych.

FRONT AFRYKAŃSKI. W p ią tek  16 
bm. ruszyła do a t aku 8 arm ia bryt., od­
rzucając odrazu Rommla z pozycji w V adi 
D zeu-D zeu  i zdobyw ając Sedada i B ir 
Scetnech. Natarcie szło od B uerat n astę ­
pnie skręcając na płdn. arm ia zaszła z 
boku Rommla, operując form acjam i czoł­
gów. Armia Czadu w połączeniu z 8 mą 
arm ią  bry t. dokonuje zajęcia całej prow. 
Fessan i otoczenia wojsk „osi* w Trypo- 
litan ii i Tunisie. Postępy są b. szybkie 
(50 mil ang. dziennie). Praw e skrzydło 
8 arm ii zajęło M isurata i G aribaldi, pod­
chodząc pod Homs, lew e zajęło Beni 01-

lid  i Tanorguna, zbliżywszy się m niej niż 
60 km. do Trypolisu. K olum ny w roga są 
bezustann ie  bom bardow ane, poza tym 
eiągłe nalo ty  na  Trypolis, C astel-B enito , 
Gabes, Sfax, Tunis i Sousse. Gen. Neh- 
ringa  pozbaw iono dow ództw a w Tunisie. 
O becna chw ila je s t pom yślna dla upo­
rządkow ania stosunków  w Afryce, gdyż 
w szelkie odłam y polit. franc, walczą zgod­
nie, przeciw  „osi“. — W ciągu 3 dni za­
topiono 16 w łoskich sta tków  n a  Morzu 
Śródziem nym . — W osta tn ich  2 m iesią­
cach flota ang. eskortow ała do Afryki 
971 statków  (7.500 tys. tonh ł sprzęiu  woj. 
i żywności, nad to  transporty  w ojska.

FRONT ZACHODNI ożywił się zna­
cznie ogrom nym i nalotam i na zagł. R uhry 
(Essen) obiek ty  woj. w H olandii, bazę w 
Lorient, a przede wszystkim  w 3 nalotach 
na  stolicę Rzeszy z użyciem 2 i 4 - to n o ­
wych bomb. Jed n a  z bom b trafiła  w 
D eutsch-H aile w czasie p rzedstaw ien ia  
cyrkow ego z udziałem  20 tys. widzów. 
Obrona przec.-lotn. B erlina była o w iele 
słabsza niż Zagł. R uhry. O dwetowy nalo t 
30 bomb. na Londyn w yrządził n iew iel­
kie szkody, ty lko  .0 apara tów  doleciało 
nad  niiasto, 14 zestrzelono.

KRAJE OKUPOWANE I SOJUSZNI­
CY. W R u m u n i i  n ie u sta ją  krw aw e 
rozruchy na sku tek  s tra t 400 tys. ludzi na 
froncie i żądań H itlera now ych oddziałów 
na wojnę. G estapo i SS. dokonuje ty s ię ­
cznych aresztow ań.

NA WĘGRZECH dem onstracje przeciw 
w ojnie i dostarczeniu pomocy H itlerow i.

W BUŁGARII zam ieszki i dem onstra­
cje prorosy jsk ie . W G r e c j i  Niemcy for- 
ty fiku ją  w przyspieszonym  tem pie  n iek ­
tó re  miejscowości na wybrzeżu i w kraju , 
zapędzając ludność do przym usow ych ro­
bót. Grecy uciekają  w góry.

BLISKI I DALEKI WSCHÓD. Prem . 
Iraku gen. N uri Said podkreślił w prze­
m ów ieniu sw ą przyjaźń z Anglikam i. Po 
raz pierwszy niepodi. państw o arabsk ie  
jako sojusznik W. Bryt. w ypow iada w oj­
nę jej przeciwnikowi.

NA N. GWINEI zdobyto Saram andę, 
w B irm ie k. Rangoon zaatakow ano kon­
wój jap. zatapiając i uszkadzając 3 sta tk i. 
Koło R abaul zatopiono 5 jap. okrętów .

Z braku m iejsca pokw itow ania zostaną umieszczone w przyszłym  num erze.


